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Antoni Wiśniewski

Morze i jego przydawki zdobnicze 
w pieśniach Homera 

oraz
żeglarstwo w starożytności 

klasycznej.

hóXarra ^aXa-rna. Xen. An. IV, 7

L
c'AXz, &y'/*aGC)&'., \alvyj., X'Ąvrr nŻAayoz i zovtoc nazywa Ho­

mer w Odyssei i w Ujadzie morze. To bogactwo terminów 
dla oznaczenia morza przejmuje nas podziwem oraz zmusza do 
wysnucia wniosku, że Grecy homerowi byli narodem żeglarzy, 
który kochał i rozumiał morze, skoro tyle wyrazów potrzebo­
wał na jego określenie. Tadeusz Zieliński w swej ,,Religji Sta­
rożytnej Grecji“ pisze: ,,dla Greka ma morze większe znacze­
nie, niż dla każdego innego ludu, nawet nadmorskiego: ;oż ono 
nietylko okala jego wybrzeża, ale z miłością wlewa się w jego 
ziemię niezliczonemi zatokami i cieśninami, orzeźwiając ją i two­
rząc wszędzie wygodne drogi wodne. Ale też i zrośli się z niem 
Grecy: każdy z nich jest urodzonym żeglarzem i pływakiem. 
Tego przywiązania do morza i bogactwa terminów morskich 
zapewne nie wynieśli Grecy ze swej indoeuropejskiej ojczyzny. 
Kiedy bowiem w mroku niepamięci minionych tysiącleci za­
mieszkiwali szerokie połacie zadunajskie, trudniąc się uprawą 
roli i hodowlą bydła, podobnie jak ich bracia Słowianie, Ita- 
likowie, Keltowie, Irańczycy, Indowie i Germanowie, nie szu­
miało im morze i nie przeczuwali, że w najstarszem ich arcy­
dziele wyśpiewa Homer, na jego cześć hymn i że ono stanie 
się dźwignią ich kulturalnego postępu. Mylić się zatem nie bę­
dziemy, jeśli wyobrazimy sobie początki żeglugi Greków jako 
próby przepłynięcia rzeki na wiązce suchej trawy lub liści, na 
prymitywnej tratwie, czy też dłubance (czółno drążone w pniu 
drzewa). Nieznajomość morza w czasach wspólnoty indoeuro­
pejskiej, wynikająca z oddalenia od niego, odbić się musiała na 
języku Hellenów, których prawdopodobnie większe przestrzenie 
dzieliły od morza niż ich braci indoeuropejskich. Dowodem na



to jest język grecki. Podczas gdy w innych językach indoeu­
ropejskich w wyrazach, służących na oznaczenie morza, tkwi 
pierwiastek mer (ł, mare, got. marci, stc. morje i t. d.), w grec­
kim języku nadaremnie go szukać będziemy. Stąd wynikałoby, 
że Pragrecy, mieszkając przed swojem przybyciem do histo­
rycznych siedzib daleko od morza, pierwiastek mer zatracili, 
gdyż nie mieli potrzeby nim się posługiwać, nie stykając się 
z morzem. Dopiero w swej nowej, morzem oblanej ojczyźnie, 
zawarli ci czerstwi synowie północy trwały sojusz z morzem, 
pdtąd poczynają wzbogacać swój język słownictwem morskiem, 
jużto zapożyczając się u ludności przedgreckiej, należącej do 
kultury wysoiarskiej morza Egejskiego, która przy końcu trze­
ciego tysiąclecia przed Chr. zamieszkiwała Grecję — tą drogą 
dostał się do języka greckiego wyraz OaXaaaa i wiele innych, 
jak n. p. iadaivD'oc, sp=ßw{>o-, \>aXa*ioę i inne, których rdzenie 
nie mają odpowiedników w językach indoeuropejskich — jużto 
otrzymując nowe terminy z pierwiastków indoeuropejskich drogą 
rozwoju znaczenia. Do tej kategorji należy tJjvtoę, etymolo­
gicznie pochodzący od pierwiastka pent(h) ,,iść“, (po1, pąt-nik 
gr. tzxzoc „droga“ st. ind. panthas), od którego także wywodzi 
się ł. pons. W pierwotnem znaczeniu spotykamy pons u Ta­
cyta (An. I, bl i 63] oraz u Caesara B. G. VIII, 14: „ponti- 
bus palude constrata legiones traducit“. Nie ma tutaj na my­
śli autor mostu, lecz drogę, zbudowaną z pali przez teren ba­
gnisty. Kiedy natomiast w Rzymie rozpoczęto budować most 
w naszem znaczeniu, dla odróżnienia go od „drogi, wiodącej 
przez bagno“, nazwano go pons sublicius. Pons znaczył więc 
pierwotnie „droga, po której się idzie“, a później dopiero most. 
vVyraz t:óvtoc jeszcze dłuższy przeszedł znaczeniowy proces 
rozwojowy, bo, zatraciwszy swoje pierwotne znaczenie, oznaczał 
najpierw drogę, wiodącą przez bagna, następnie samo bagno, 
a wreszcie morze, które jest niejako drogą dla okrętów po 
niem płynących.

Te liczne nazwy morza wprowadzają czytającego pieśni 
Homera nieraz w kłopotliwe położenie lub nawet zmuszają do 
błędnego ich tłumaczenia ze szkodą dla piękna poezji homero- 
wcj. Przeto warto niemi zająć się. Zwłaszcza, że porówna­
ne odnośnych miejsc i sytuacyj, w których one są użyte, od­
słaniając subtelne nieraz odcienia w znaczeniu, wykazuje, że 
nie są to wyrazy równoznaczne, lecz synonimy, cieniujące roz­
maite cechy morza, które podpadały pod wrażliwe zmysły Gre­
ków, zmuszając ich do stworzenia tylu wyrazów na oznaczenie 
jednej rzeczy. Daremne byłyby nasze wysiłki, gdybyśmy chcieli 
zawsze znaleźć odpowiedniki w naszym języku. Często zado­
wolić będziemy musieli się jedynie dobraniem stosownych przy-
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mfotników do wyrazu ,.morze". Podobnie jak barw niekażdy 
umie odczuć, nie mówiąc już o ich nazwaniu, lak i tych sub­
telnych różnic w znaczeniu wyrazów morskich niewszyscy są 
zdolni odczuć i oddać. W każdym razie nawet usiłowanie u- 
świadomienia sobie zakresu znaczenia wyrazów, służących do 
oznaczenia morza, warte Jest trudu, gdyż pozwala na głębsze 
zrozumienie poety i odkrywa nowy czar poezji homerowej. 
Czytając Homera, zdaje się nam często, że poeta jest niekon­
sekwentny w użyciu niektórych terminów. Weźmy taki przy­
kład: Naogół, gdy mowa jest o spuszczaniu statku na wodę, 
czytamy sic aka, aXaos epueiv, podczas gdy Od. II 295 spoty­
kamy svYjGoiisv eópii Ten pozornie niekonsekwentnie
użyty zwrot zrozumiemy dopiero wtedy, kiedy zwrócimy uwa­
gę na sytuację, którą podkreślić miał zamiar poeta, a wówczas 
przekonamy się, że on jedynie jest stosowny na tem miejscu, 
by wywołać zamierzony nastrój: Athene zachęca Telemacha, \ 
aby udał się w daleką podróż morską na zwiady o ojcu, za co 
sława go czeka wśród ludzi. Pierś młodzieńczego Telemacha 
rozpiera radość i nie może doczekać się pierwszej może w swem 
życiu podróży po dalekich morzach. A kiedy Athene dodaje: 

r.cAhai ev d\)/slaAto TMzYj, view ifiz tzolXcli«»/ 
zy.m aiv zoi sycov izióóouai, rj itę apiarr;, 
to7.a r/ looAdacayzec, svVjaoasv sop it ttqvtco.

— wszak wiesz, że sporo okrętów 
Jest tu na wyspie Itace, zarówno nowych, jak starych. —
Która z tych naw mi się zda — najtęższą, tę nagotujem 
I wraz po grzbiecie czarnego morza — bez zwłoki — popłyniem!,

(Od. II 293 — 295 w tł. J. Wittlina) 
wówczas w całej pełni zrozumiemy trafność sópśt t:óvto) w tem 
miejscu.

Nic chcąc przekraczać nakreślonych ram niniejszej roz­
prawki, nie przytaczam więcej podobnych przykładów i przy­
stępuję do właściwego tematu, rozpoczynając przegląd od 
Tak nazywa Homer w przeciwieństwie do tJjvzoq (śródmorze, 
morze pełne) przymorze (morze przybrzeżne). Tę różnicę uwy­
datniają zwłaszcza te miejsca, gdzie w bezpośredniem są­
siedztwie spotyka się kilka wyrazów na morze. — Achilles, od­
dawszy Bryseidę Agamemnonowi, płacze, siedząc na brzegu a koc, 
a spoglądając na otvorca rcovxov. i£sto fHT sep aTzoki fŁc, opotov
£<CL OtVOTia ftOVCOV.

Zdała siada na brzegu, w morze wlepia oczy.
(II. I 350 tł. Dmochowskiego)
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Wogóle przy czynnościach, odbywających się nad morzem, 
używa Homer aXę lub frdXaaaa, nigdy ~óvxoę: a więc: okręty 
spuszcza się aXaos lub s^C 5Xa:

oeVedp £7:ci p’sTd vf4a y.atb/jX'ö-Gasv Yjos OdXaaaav, 
vfjtt asv dp TcaiJiTUpwTOV ip’jaaaasv s:ę aXa oiav

A tak na morskim już brzegu, stanąwszy obok korabiu,
Co pędu — sudno wypychać poczniem na słone odmęty...,

(Od. XI 1 — 2 w tł. Witllina)
rzeki wpadają 5Xaoe, skały zwisają sic 5Xa, bóstwa, ludzie, 
i zwierzęta wynurzają się dXóę na ląd, 5Xa uderzają wio­
słami majtkowie, gdy odbijają od brzegu, ponieważ rozpinanie 
żagli w przystani jest niebezpieczne. Raz czytamy eovxov iXa*)- 
Vc'.v sXar/joiv (Ib VII ó). Użył tutaj Homer ~óvxov, chcąc za­
znaczyć, że na pełnem morzu niepomyślne wiatry zmusiły dc 
użycia wioseł.

0dXaooa nazywa się morze w przeciwstawieniu do '4a:a i o*j-
07vor.
«XXł oxs oYj xt;v vi,gov sXsksoasv, oooś x'c dXXvj 
cawsxo Yaiaojv, dXX’ oópayoc ■O’dXaoaa...
Lecz kiedyśmy rzucili wyspę za sobą i żadna 
już nie jawi się ziemia, tylko i niebo i morze.

(Od. XII 404 — 405 w tł. Bronikowskiego)
0«X«cc« oznacza dalej morze, pojęte jako całość 

mórz; podkreśla to jeszcze przymiotnik zj.zy, często spo­
tykany przy -0-dXaGGa.

...or ze O-aXdGGTjC
zdöTiC £ iv O sa o' o 3,...

a otchłanie wszech mórz do głębi przemierzył.
(Od. IV 385, 386 tł. W.)

ÖdXacoa w tein znaczeniu nigdy nie ma przy sobie przymio­
tnika, utworzonego od imienia własnego; jeśli zaś poeta 
chce bliżej określić jakieś morze, używa rcóvxoę n. p. ?hta- 
pioę zgvxox. Ponieważ •OaXaaGa oznacza ,,morze** w prze­
ciwstawieniu do ziemi i nieba, jako jeden ze żywiołów, 
przeto tam wszędzie jest spotykane, gdzie mowa jest ogól­
nie o morzu, bądźto o śródmorzu, bądźto o przymorzu. 
o') yio KuzXo)^£ggl visr 7:7.0 a {uXxo^dp^oi, 
cno’ yyoper vvjwv svi xsyxovsc, oi y.e y.dpxisv 
v/j«ę śnaa=X*j.Gur, ai y.ev xsXsoisv syaaxa 
«axs* src1 dvfrpwTcwv :y.vemevai, old xe ttoXX« 
dvGGsq dXX'/jXooc v/jualv zsootoai ■ö’dXaocay.
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Lodzi czerwonodzió hycli Kik lepy nic znają,
Ani też zręcznych cieślów u siebie chowają 
Do budowania statków żeglownych, któremi 
Jeździliby przez morze do różnych miast ziemi,
Jak bywa między ludźmi. że jedni do drugich 
Jeżdżą, ważąc się morskich podróży, tak długich.

(Od. iX 126 — 9 w tł. Siemieńskiego)
W następnych przykładach zachodzi ftaXacxsa w 

czemu „przymorze“.
a JZ J.J eizzi ~X>vdv ts y.dtbrpdv ts p'Vrcß tcävtä,

Tzizo.cw itaoa
i

Di'/ dXńc, Tj/i aŻAiGTa
XaiYY^C t:oti /ipaov a^o^Xóveay.£ ahxXaGoa.
Wypłókawszy do plamki wszystko jak należy, 
Rozpościerają rzędem wzdłuż ciepłych wybrzeży 
Nad morzem, kędy fale gładki żwdrek ścieki.

(Od. VI 93 — 5 w tł. Siemieńskiego)
szXhotH] oś tfdXaaaa y.r/T£pyo[juśvYję oico TTŚTpYję.
Błuzgnęło morze z łoskotem pian z pod udaru opoki.

(Od. IX 541 w tł. W.)

Ziici -

Xarcp.a otchłań, szor (głęboka woda na morzu) wart, toń, bełk,
grąź, topiel. ...

Xt[wy], to morze zamknięte, w przeciwstawieniu do morza otwar­
tego; tam więc jest spotykane u Homera, gdzie m owa
o zatokach morskich, częściej jeszcze o jeziorach łub ba­
gnach i wogóle wodach stojących. W znaczeniu zatoki
morskiej spotykamy XąivYj tylko kilka razy i to zawsze 
tam, gdzie mówi Homer o grotach bóstw morskich, znaj­
dujących się w zacisznych zatokach morza.

•..sv'ö’a ös oi yJaycd oiojj.'XTa ßivOsGi Xijlvrj
YpÓGsa {JLapp.aipovxa zszs'r/s Tai, acptkxa a tek

...gdzie pałac świetny ma, w głębi (zatoki morskiej)
[ukryty,

Cały złoty, błyszczący, wieczny, niespożyty (Posejdon 
w Ajgach). (II. XIII 20 — 22 w tł. Czubka)

Również Helios ma swe miejsce odpoczynku, które 
każdego dnia o wschodzie opuszcza, w zacisznej zatoce 
Okeanosu, o której w przepięknym opisie wschodu słońca 
wspomina Homer na początku trzeciej księgi Odyssei.
7jśXioę S'dvopooae, Xuccbv TcepixaXXsa Xin.v^v, 
oopavov $ę zoXbyaXxov, iV aOavaroi Orf ę^-./rwLVQw 
y.ai fiyrpoiai fpo-coiGiv ercl ^siöwpov dpoopav.
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Słońce wstawało już z wód, rzuciwszy strugi łyskliwe 
Szło ku stropom niebiosów spiżowym, aby zarówno 
Bogom, jako i ludziom żyzne rozświetlić zagony.

(Wittlin)
*

7or oznacza morze pełne, oddalone od brzegów, w przeciw­
stawieniu do morza, oblewającego lądy. Telemach, przy­
bywszy do Pylos, chce się przynajmniej dowiedzieć od 
Nestora, czy ojca jego kryje mogiła, czy też w falach 
otwartego morza znalazł śmierć, 
o’) ydp t»c o’jvaxai odcpa ewc£p.£v, osiftółB oXcoXev, 
eV y’ srd VjTzeiooü da(jltj dvopdot Soauevieaaiy. 
el' te y.al cv tceXdysi p.-td y.óp,aaiv ’Ap/xiTpLi^r.

Człek nie jest mocen powiedzieć, kędy on leży w mogile 
Czyli na ziemi stałej, wrażemi hufcy przemożon,
Czy go schłonełv na morzu bałwany wód Amfitryty? —

(Od. III 89 — 91 w tł. W.)
Jeśli burza miota statkiem po morzu, jak wiatr je­

sienny suchym ostem, to dzieje się to da scsXayoę.
T/jV o’scpopsi aęya y.oąa y.aid póov syfra y.ai svfra. 
ó)C o’ot’ ozojpivoc 1 łOOEYjC cpopsYjoiv dy.dvö'a'; 
d.a Tcediov wr/.ival 8k 7zohz ujja)\rpiv iyovtai, 
eoc TfjV da “śkayoc dvsaoi cpspov sVO-a y.al Iv\)a.
Wały go, wały ogromne kolebią tam i napowrót.
A jako wiatr późncm latem: Borej, po polach roznosi 
Osty, a one nawzajem w gęstym się dzierżą uścisku, 
Tako i jego i nawę po morzu niosła wichura. — — —

(Od. V 327 — 330 w tł. W.)
Z przytoczonych wierszy wynika, że rS/ry^oz znaczy 

morze pełne, które w porównaniu z przymorzem często 
jest burzliwe. Dowodzi tego także etymologiczne pocho­
dzenie lego wyrazu od pierwiastka pela uderzać (nX/joaoj) 
dor. ~Xayd, ł. piaga uderzenie. Również w pozostałych 
miejscach należy rceXayoę w tym sensie tłumaczyć, n. p. 
w. 335 V Ks. Od.;
v5v o’dXoc iv TCsXdYsaai ösebv sj laaops Tia^ę.

...a teraz przebywa 
W morskich toniach, gdzie cześć ją jak bóstwo otacza.

(\V tł. Siemicńskiego)
Niektórzy uważają ć&}K rceXayoc za równoznaczne 

z wergiljuszowskicm aequor ponti, dopatrując się w 
pierwiastka, który tkwi w plaga (pierwsze a jest krótkie) 
płaszczyzna. r:Xdj, flach i tłumaczą &Xoę sv 7:5X7.76001 na



powierzchni morza. Kontekst jednak, z którego wyrwa- 
no wyżej przytoczony wiersz, raczej przemawia za pierw­
szą etymologją, według której i. i. z. znaczy n. im Ge- 
woge des Meeres, p. w falach morza, ponieważ: 1) Po­
eta używając tego zwrotu w tem znaczeniu, chciał zapewne 
podkreślić różnicę między dawnem życiem Ino na lądzie, 
a obecnem w7 burzliwych falach morza. 2) Bogini Leu- 
kothea, zwana Ino, nim dostąpiła czci boskiej, nie miesz­
kała na powierzchni morza, lecz w jego głębinach u Po­
sejdona.

£0C spotykamy u Homera przeważnie w znaczeniu „morze 
otwarte“ jako przeciwstawienie do morza przybrzeżnego 
i samego wybrzeża:
aarcaauoc 0 SC 7T0VT0V IrcTjpecpśaę vóy£ irśzpa

suy]* aoiap ai aXXai aoXXssc aorófP oXovto.VTjüC
Z poi zwisających upłazów tako wywiodłem mą nawę

gromadnie.Aa pełną toń, ale reszta okrętów zczezla
(Od. X 131 — 2 w tł. W.)

Rozbitkowie błądzą po otwartem morzu lub burza 
gwałtowna okręty na nie porywa. Kiedy Telemachos 
udaje się w podróż morską w poszukiwanie ojca, troskli­
wa o swego wychowanka Eurykleja, namawia go do po­
zostania w domu, by nie doznał losu rozbitków:

» fdXXa łXŚv" ccjik STUl 00101 V.adr f^SVOQ' ODOS Tl G£
JC''VTOV S7w aTp'JYETOV 7.a7,7. scaaysiv

ZP'I
odo aXaXTjOifai.

Ostań, pozostań i siedź na twej zagrodzie, dziedzicu!
Na cóż cię ma tam na morzu nękać złych fal nawałnica, 
Wiecznie wzburzona i gnać i błakać po szumnem pustkowiu?

(Od. II 369 — 370 w tł. W.)
7T0VT0C tam czytamy, gdzie mowa o żegludze po da­

lekich morzach lub wy prawach morskich do nieznanych 
ludów i o krajach, które dzielą dalekie morza. Athene 
pod postacią Menlesa, króla iafjów, ,,co wiosła nad 
wszystko miłują“, odzywa się co Telemacha:
y:Xścov iiti ol'vona tcovtov £% aXXoO’pooDq avO-pw^oD 
śę Tsp.ścnjV [jisią y7.X7.0v, ÓL7oj o CU u 0)Va GlOTjPOV.

... Aż hen, pod Temezę 
Wiedzie mój morski szlak. Tam ja za lśniące że azo 
Rudawy zamienię spiż! (Od. 1 i83 — 4 w tł. V7.)

Odysseusz, dowiedziawszy się od Atheny, że znaj­
duje się w swej utęsknionej ojczyźnie» mimo całej radości
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nie wyjawia, kim jest, lecz „ustawnie w sercu nastawion 
na ciytromyś^ne fortele“ odzywa się do niej:
ituv-OavoaTv IuT/;r tski i-i

TTjAOŁ) iJTZeęj, T.O'/ZOÜ.

Juści słyszałem ja wiele, lam na równinie pod Troją,
Hen za dalekiem, za morzeni, c tej Itace:

(Od. XIII 256, 257 w tł. W.)
W związku ze znaczeniem rJmoę, tylko te oczywi­

ście okręty przybierają przy dawkę zdobniczą noyzonópor 
i o nich rnówi się, że xovzoxopeóovzai, które dość mocno
zbudowano. aby mogły płynąć po otwartych morzach.
Z drugiej strony przy zovzoc spotykamy te przvdawki. 
które charakteryzują pełne morze.

Ponieważ pełne morze jest zwykle głębsze, niż przy­
brzeżne, przeto TCÓvToę może mieć znaczenie głębiny mor­
skiej (por. Xaccpxt), do której zanurzają się bóstwa mor­
skie iub do której rybak na długiej wrędce rzuca przy­
nętę rybom:

£ In CO V KITZE AGCÖV A/OUl XOV SWOGŁY««*;,

ÖJV£ 0 3 770VTGV 'OJV, “ó\)cC>7.V 0 ’A/aioŁ.
Rzekł Trzęsiląd i zaraz opuszcza Achaje 
I zniknie w morzu; serce Achajom się kraje.

(II. XV 218 — 219 w tł, Czubka)
w O Ot S7ZI TZOOjOA

r r.co OLAie'K T.eomstr/.siA J kii kii

c/O-óoi zol‘Z oXtyoiat 3óXov y.axa sł 071:7 jHXXaiv
TZO'JZOV TTpQlYGt...

... A jako rybak ze skały,
Na smukłej wędzie do morza rzuca pomniejszym rybiętom
Zobję*) zdradliwie nęcącą,... Od. Xli 251 — 3 w tł. W.)

Niesłuszne wydalę się twierdzenie niektóry en komentato­
rów Homera, że przydawki zdobnicze są pewnego rodzaju od­
poczynkami myślowemi, środkiem do ozdobnej różnobarwności, 
lub, że przypadek i dowolność poety zadecydowały o ich uży­
ciu. Takie zdanie krzywdzi poezje homerową. Są one raczej 
uwarunkowane głębokim nieraz sensem oraz sytuacją, i trudno 
często, a nawet jest niemożliwością zastąpić \e innemi równie 
trafnemi przymiotnikami; płyną one z głębi duszy poeiy, który 
kochał i znał morze, a troska o ich dobór wypływa z plastycz­
nego sposobu myślenia. Zwłaszcza epitety morza nie mają 
sobie równych; a ich właściwa ocena i zrozumienie odsłaniają

*j Zobja = przynęta
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rąbek piękności poezji Homerowej, która ginie wskutek powierz-
Piękność i trafność przydawekchownego

1 •
ich traktowania.

morskich można właściwie zrozumieć i ocenić tylko z autopsji.
I rzeoa }e sobie wypisać i tam na morzu greckiem o nich sąd

ich komentowanie przy biurku lub na podstawie znajo-

wydać, który niewątpliwie wypadnie na korzyść Homera, jeśli 
oczywiście umiemy zachwycać się morzem. Wszelkie nato­
miast
mości mórz niegreckich zaprowadza tylko na manowce. Jestem 
przekonany, że ten, kto epitety morskie Homera studjował pod­
czas podróży po wodach greckich, napewno stwierdził, że tam one 
dopiero nabierają nieoczekiwanych rumieńców rzeczywistości.

\)\7.A7.3Ca ogromne morze
roc. arsLGiov (tylko przy ~óvtcc) bezkresny

nazywa 11 o mer aky, tiólaoGa, rJsyzoę, i aw/ho.
V. edług Starożytnych (i tych, którzy idą za ich zdaniem) 
łączących i?p. z zp&faco zbieram plony, znaczy ta przydaw- 
ka „nieurodzajny, pusty“, wskazując na rajcharaktery-
styczniejszą cechę morza i powietrza w przeciwieństwie 
dc ziem:, która przybiera u H. przy dawkę 7:0 A’jcp o rjfia
Zdaniem innych, wyprowadzających od ip’ko ścieram 
lub z rdzenia, który tkwi w ł. turgeo, turgidus, powinno 
się tłumaczyć octp. „wiecznie falujący, burzliwy'1. Ta oko­
liczność jednak, że powietrze ma tę samą przy dawkę, co
morze, mającą jedynio sens, tak w odniesieniu do morza
;ak i powietrza, w znaczeniu „nieurodzajny, pusty“, prze­
mawia za stanowiskiem pierwszych. Es ist, mówi Curtius, 
der ersie Kindesblick eines Volkes, cas Erde mit Wasser 
und Luft vergleicht.

(bez względu na bar-üvjjq lśniący, błyszczący, połyskujący
wę), jako epitet morza zachodzi tylko jeden raz u Home­
ra (Ii. XVI 34).
względność

i' a 1 r okłos, zarzucając Achillesowi bez-
w stosunku co 'oreków, tak się doń odzywa:
^ r

007, aoa >01 ys
"n > ś \ '

0003 bittć
0: TY]p vjjv hrrcÓTa li^Xso

oz oz uy.ze OdXaaaa
IW v v J w L YjMpaTGl, TCC voce 3 jT!V OUtTp/j£

Oj, nie Pelej ci ojcem, poskromca rumaków,
Nie Tetys matką, głazie: tyś syn morskiej toni 
Lub twarde skały: umysł podobny masz do niej.

(w tł. Czubka)
Goebel, pochwalając trafne użycie tej przydawki, zazna­
cza, że podobnie jak skały, jest tuiaj morze obrazem za­
twardziałości Achillesa; to morze o lśniącej powierzchni

U
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(naturalnie spokojnej) jest tak samo obojętne i nieczułe 
na wszystko, jak Achilles na klęski i niepov/odzenia swych 
rodaków.

jwT boski, święty. Przydawka ta nie jest bynajmniej gołosło­
wnym frazesem, lecz podyktowana głębokiem uczuciem 
religijnem, jakiem dla Greka była świadomość tajemni­
czego życia otaczającej go natury. Dla świadomości bo­
wiem Greka martwa natura nie istniała: natura cala by­
ła życiem cała duchem, cała bóstwem. Nietylko
w swych łąkach i lasach, w swych źródłach i rzekach 
boską była również i w falującym bezmiarze swych mórz 
i w milczącym bezruchu swych górskich pustkowi (Zie­
liński, Rei. Gr.). Ludzie Homera, nazywając morze bo­
skie m, zanosili niejako modły do jego bóstw7 o szczęśliwą 
podróż morską. Czynili to oczywiście przedewszystkiem 
wledy, gdy rozpoczynali pławbę (żeglugę). W takich też 
okolicznościach morze przeważnie nazywali boskiem.

sopń-opoę o szerokich drogach, szerokodrogi — tylko przy O-yAaaoa.
***r\ .rrr\ i±rJ ¥ i' 'sópńc szeroki, tylko o 

r^posiS/jr mroczny, mglisty. Przydawka ta spotykana jest tyl­
ko przy t»q'/zoz i oddaje cechę właściwą morzu pełnemu; 
i to tę cechę, kiedy ono woddali, na horyzoncie, przy 
odpowiednich warunkach oświetlenia zlewa się niejako 
w jedno z powietrzem. Zdaje się, że wobec tego najod-
powiedniejszem tłumaczeniem sv /■eposie it4 * 7T0VT10 byłoby
„w mrocznej dali morza“, a &TC* -ijspoeiSea ttgvtov t=vat „pły­
nąć w mroczną dal morską“, 

saaa 0-aXaaia szumiące, huczące morze (tylko II. I 157) 
'osiG/jC barwy fiołków, fiołkowe, ciemnoniebieskie, nazywa Ho­

mer tylko morze ohvarte (rcovtoc), które tę przyjmuje bar­
wę, jeśli na nie spogląda się, mając poza sobą słońce.

r/\>uo£ię rybny- Ponieważ i/■ jest przydawką morza pełnego
(zovtoc), na którem wielkiem niebezpieczeństwem dla że­
glarzy są ryby żarłoczne, czyhające na ofiary katastrof 
morskich, przeto zdaniem Goebla*) i innych należałoby 

7 przydawkę tę tłumaczyć „pełen ryb żarłocznych“; takie 
też rzekomo^ znaczenie tej przydawki odczuwał Homer, 
stawiając ją przy xovt:oę. Trudno rozstrzygnąć, czy zapa­
trywanie to jest słuszne, zwłaszcza jeśli weźmie się pod 
uwagę, że r/uosię nazywa się także rzeczka Hyllos, do­
pływ Hermosu (II. XX 392), która zapewne nie była 
,,pełna ryb żarłocznych“.

'i*

*) A. Goebel, Das Meer in den homerischen Dichtungen, Zeitschrift 
für das Gymnasial wesen, Berlin 1855.
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y.Daawoov falujący, burzliwy
aaoaapcot i» k raz jeden użyte jako przydawka morza w podobnem

znaczeniu jak 7 X a o z ć 7. 
p^Yay.'/jir^C otchlanny, bezdenny, głęboki.
u. i a a y.EAcaVoc ciemny, czarny — jest przydawką fali (y/ma) i bu- 

.owiska (lekko wzburzona powierzchnia morza, ?pi4\ które 
dlatego staje się ciemnem, że grzbiet fali po stronie 
odwróconej o:l oświetlenia, rzuca swój cień, wywołując 
w ten sposób w dolinie fali ciemną barwę wody. Raz
(II. XXIV 19) jest ;i.£&aę użyte przy vA'Ktzoę, gdzie zapew­
ne okoliczności wyżej wsoomniane zadecydowały o użv- 
ciu tej przy dawki.

oivo !> barwy wina (czerwonego), winobarwny — jest epitetem tyl­
ko morza pełnego, które tę właśnie barwę przyjmuje
o zachodzi: i wschodzie, kiedy słońce rzuca swe promie­
nie na jego falującą powierzchnię lub też, gdy ią cświe- 
tlają bl y skawice. Ponieważ ze względu

*->
na orientację

z gwiazd rozpoczyna i starożytni zazwyczaj podróże mor­
skie o zachodzie, stąd zapewne tak silnie skojarzyła się 
w ich wyobraźni przy daw.: a o 1'v o ó z rtovt er, że, gdy w ogóle
była n owa o podróży prz z dalekie morza, nazywali je 
winobarwnem, jakkolwiek nie było warunków wywołują­
cych taką > ego barwę.

noXioc spotykane jest przy i tbXaaaa w znaczeniu f f siwy i»
na oznaczenie barwy pieniącego się morza, gdy pruje je 
płynący statek, gdy powierzchnię jego uderzają wiosła, 
gdy wody jego rozbiją się o wybrzeże i wogóle, jeśli je 
czcmkolwiek wzburzy się Siwem staje się też morze, 
jeśli w niem odbija się niebo zachmurzone.

JTOA’jy.Aü "TO

~oXÓC AOICjO
rozhukany, mocno falujący

głośno huczący, szumiący;
zakończenie heksametru w postaci TroXoaXot-^loto

tylko o tJj'Ąoę. 
zachodni tylko jako

'Ja) Ag 37^
naśladując udatnie huczenie morza (onomatopeja), do cze­
go w wielkie; mierze przyczynia się geminacja oi.

użył Homer cztery razy jako epitet fali (7.ó;j.a) i raz
Etymologicznie wywodzi się iz. od pierwia- 
, ł. furere, p. burzu i znaczy „wzburzony 
W odniesieniu do morza, a zwłaszcza fal,

ftft

morza (y-Xc). 
stka bhur — 
niespokojny“
ma T». znaczenie „mieniący się, migocący

*
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II

eylarstwo, kt pierwsze próby giną w mroku nie­
pamięci minionych wieków, jest tak stare jak sama ko
Napotyka wiec na dnosci i skazani jesteśmy często na
domysły mniej lub więcej trafne, jeśli usiłujemy odtw
5 ob ile obra jego rozwoju. apewne nie bedziemv s i e
jednak mylić, jeżeli obr ob ic pierwszych eglarz\
pr
lis

ych się przez rzeki na wiązce suchej trawy lub
nająć ej płyt* **)) odys­ei, na pr\ mitywnej tratwie, 

seuszowy, czy wreszcie w 
vyirny się tą dziedziną ż\cia Gr 
więcej się od nich dowiemy, ni

pom
dlubank

k
Jeżeli aciek

i
od

Rzymian, niewątpliwie
mm c h idów starożyt­

ności. Wiadomosci nasze, d nie zawsze scis^e,
bo piszący często sam nie był żeglarzem, zawdzięczamy no-
atkom rozsianym po autorach klasycznych, rycinom i d

miotom do ch czasów zachowanyiTi lub r\ dl arc h
logów nam zwrócom m.

N może ulegać wa e początki żeglugi grec­
kiej były prymitywne i że wiele upłynęło czasu nim Helleno­
wie stalii się d mi żeglairzami i obi
morza, 
lecia l:

Kiedy pierwsi G około końca trzeciego t\siac-
ybyli na półwysep bałkański nali wogóle morza

i prac na gdyż dawna ich ojczyzna, oddalona od
muszała ich wyłącznie do prac lądo Dop s w y c h
owych siedzibach zapoznali się Grec\ z morzem i tutaj po­

częli zaprawiać się w rzemios 
górzysta Hellady, nie mogąca wyżywić swych

śle eglarskiem. Ubog
mie ka

oraz samo morze skło 
nem życiem lądowem.

ich
To

zapewne do zerwania daw-
morze usiane lic nemi wyspami

i idealnie postrzępione wybrzeże Grecji 
zystanie naturalne, zachęcić musiało do

tworzące akom

*) Ryt, tratwa, zwłaszcza wązka, tratewka, B. Śląski, Słownik rybacko- 
żeglarski i skutniczy, odbitka ze Slavia Occidentalis t IX 1930, str. 142-291.

**) Dłubanka, czółno dłubane, łódź z jednego pnia drążona, ibid.
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Kto bvl nauczycielem rekcovv w zeglud tego dokładnie
nie wiemy. Nie ulega jednak wątpliwości, że przez długi 
czas pozostawali oni pod wpływem wysokiej kultury wyspiar­
skiej morza Egejskiego i z tej kultury dużo sobie przyswoili
także w zakresie rzemiosła żeglarskiego. Dawniej przypusz­
czano, że Grecy byli uczniami Fenicjan, którym nauka "zbyt 
wielką przypisywała rolę w oddziaływaniu kulturalnem na 
Grecję. Okazało się jednak po odkryciu cywilizacji egejskiej 
przez Artura Evansa na Krecie, że rola ich mocno była prze­
sadź ona. i to co im przypisywano, należy raczej Kreteńczy- 
kom przypisać, o których panowaniu na morzach przebrzmie- 
wają echa w podaniach greckich. Ze Fenicjanie dopiero 
później uprawiali żeglugę po morzu Egejskiem, oraz że nie 
byli mistrzami Greków w rzemiośle żeglarskiem, świadczy 
także ta okoliczność, że bogata terminologia morska Homera 
nie zawiera żadnych zapożyczeń fenickich, a Homer wspo­
mina o l enicjanach jedynie w późniejszych partjach (7 w.)
Co się tyczy żeglugi Rzymian, to dopiero w czasie wojen 
punickich zwrócili na nią uwagę i stworzyli własną flotę wo­
jenną, wzorując się na przypadkowo zdobytym pięciorzędo- 
wym okręcie kartagińskim. Naogół byli Rzymianie mało po­
mysłowi w rzemiośle żeglarskiem, gdyż więcej zajmowali się 
życiem lądowem niż morskiem.

Kiedy w zamierzchłej starożytności człowiek uprawiał 
przeważnie żeglugę przybrzeżną, nie spuszczając z oka lądu, 
wystarczała mu niewielka znajomość geografji i umiejętność
manewrowania statkiiem. Lecz i wówczas mus iał on juz
umieć czytać z chmur i wiatrów zbliżające się zmiany atmos­
feryczne. Więk znajomość nautyki trzeba było posiadać,
jeśli udawano się w dalsze podróże, lub kiedy z oczu stra­
cono w> brzeże. Żeglarz musiał wówczas umieć oznaczyć 
w przybliżeniu położenie portu, do którego płynął i jego od­
ległość, a przedewszystkiem musiał utrzymać wyznaczony kurs 
statku. Ponieważ o podróżach po pełnem morzu nieraz sły­
szymy, bylibyśmy w błędzie, gdybyśmy sądzili, że cała że­
gluga starożytności odbywała się tylko wzdłuż wybrzeży.

obyć be
geografji. Wypada więc uprzytomnić sobie, jakie z tej dzie­
dziny wiadomości posiadał człowiek starożytny, t.

Przedewszystkiem żeglarz nie
■ r

może

n.
nał części ziemi i jak sobie wyobrażał jej kształt. W

jakie 
wy­

obrażeniu Homera i Hezjoda jest ziemią wielką płytą oblaną 
przez Okeanos, ponad którą w kształcie półkolistego dzwonu
rozpięte jest sklepienie niebieskie. Pod mą mieści się po­
zbawiony światła Heljosa ponury Tartaros, siedziba zmarłych. 
Zrazu niejasne mieli starożytni pojęcia, w jaki sposób słońce,
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które o zachodzie zanurza się w Okeanosie, dostaje się na 
wschód, by z nastaniem dnia ukazać się na przeciwległej 
stronie widnokręgu. Zagadkę tę starała się rozwiązać bujna fan­
tazja jch poetów: Helios ukończywszy na zachodnich rubie­
żach ziemi swą całodzienną podróż, wraca na wschód pod­
czas nocy w złotej lodzi, orzeźwiwszy siebie i rumaki swoje 
chłodną kąpielą w falach Okeanosu.

Thales (624—543 poznał już zaokrąglenie powierzchni 
ziemi,^Anaximander (611—547) wyobrażał ją sobie w postaci 
walca, na której płaskiej powierzchni umieścił siedziby ludzi. 
Późniejsi uczeni, jak Xenophanes i Heraklit wrócili do da­
wnych |zapatrywań, wyobrażając sobie ziemię płaską jak stół.
Z poglądem tern zerwał Pythagoras (582 — 507), odkrywając 
kulistość ziemi, na co później dali dowód Plato i Arystoteles. 
Odtąd kwestja kształtu ziemi została dla starożytności osta­
tecznie rozstrzygnięta. O genjalnem tern odkryciu ludzkość 
zapomniała i przez 10 wieków musiała się karmić rozmaitemi 
niedorzecznościami, aż natchniony pogodną myślą helleńską 
nasz rodak z Torunia wskrzesił odkrycia ducha greckiego.

Dość wcześnie spisano wiadomości geograficzne w księ­
gach i cały ich szereg jest nam znany. O pierwszych ma­
pach, pominąwszy plan nubijskiej kopalni złota, którv zawiera 
egipski papyrus z 13 wieku przed Chr., czytamy u Herodota 
(484 — 425): „Za panowania Kleomenesa przybył do Sparty 
Aristagoras, tyran Miletu. Rozmawiając z nim, jak opowia­
dają Lacedemończycy, miał spiżową tablicę, na której wyrytv 
był obwód całej ziemi, całe morze i wszystkie rzeki“. (Her. 
V. 49). Ze w czasach Herodota mapy nie były rzadkością,
dowodzi inne miejsce, zaczerpnięte z jego dzieła: „Śmiać się 
muszę, patrząc, jak wielu rysuje obwód ziemi bez najmniej­
szego zrozumienia. Rysują Okeanos płynący około ziemi, 
ziemię zupełnie okrągłą, a Azję rysują równą Europie“ (IV 36). 
Gdzie indziej opowiada Herodot, że Dareios wysłał komisję 
geograficzną, której polecił zbadać drogę morską do Grecji 
i narysować wybrzeże morskie, wzdłuż ktoreqo flota jego 
mogłaby bezpiecznie płynąć na podbój Hellady. Wszyst­
kie tego rodzaju mapy były niedokładne; były one 
raczej tylko obrazem ziemi bez wszelkiej siatki. Eratosthenes
(275—195) pierwszy narysował na swej mapie siedm równo­
leżników oraz t^le południków. Główną iego zasługą było 
pierwsze matematyczne obliczenie obwodu kuli ziemskiej, 
którego dokonał między Syene i Aleksandrią. — Na nowe tory 
weszła geografja z Hipparchem (150). Wymagał on od niej 
astronomicznego oznaczenia punktów na mapie i pokrył ją 
większą ilością równoleżników i południków. Mimo to oznaczenie
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punktu na ziemi natrafiało na trudności, gdyż nie znano
jeszcze sekstansu*)J który w łatwy sposób pozwala
obliczyć szerokość geograficzny. Udo kona lił mapy

najwi

dzisiaj
staro-
iększążytne Marinus z Tyrus (100 po Chr.), starając się 

dokładnością obliczyć szerokość i długość geograficzną po­
szczególnych miejscowości. Fakt ten, że jeszcze w 15 wieku 
po Chr. Portugalczycy posługiwali się jego systemem, świadczy, 

e jego mapa b\ ła dość dokładna. Szczyt rozwoju osiągnęła 
antyczna wiedza geograficzna w Ptolemeuszu (150 po Chr.), 
twórcy nazwanego od niego systemu, który obalił Kopernik.

Prócz map posiadali starożytni żeglarze dokładne opisy 
wybrzeży t. z w. periploi, które sumiennie opisywały charakter 
wrybrzeża i morza. Z nich żeglarz mógł dowiedzieć się, czy 
bezpiecznie może płynąć blisko lądu, czy też ze względu na 
rafy podwodne, mielizny i prądy morskie, musi trzymać się 
w pewnej odległości od wybrzeża; Z tych przewodników 
żeglarskich można było dowiedzieć się, czy osadv nadmorskie 
posiadają przystanie, czy tylko miejsca nadające się do 
spuszczenia kotwi, czy przystań jest zabezpieczona przed 
wiatrami i czy w niej można przezimować ze statkiem. Opisy 
ostrzegały przed niebezpiecznemi dla żeglugi przylądkami 
z powodu silnie wiejących tam wiatrów i bicia o brzeg bał­
wanów. Zwłaszcza Maleia, południowo-wschodni przylądek 
Lakonji, był osławiony w starożytności a niebezpieczeństwo 
jego stało się przysłowiowe.

Lecz jak tylko do ostrych kończyn Malei zawinął, 
tedy naraz powstała rwie go napowrót wichrzyca, 
i przez wały unosi ciężkie szlącego westchnienia 
ku rozłogu zakresom...

Kiedv ok

(Od. IV o 14 —517 wr tł. Bronikowskiego)

okrętem Maleę, zapomnij o swej ojczyźnie.
(Strab. 8, 6 § 20)

lylądki były tak groźne dla żeglarzy, odda-Ponieważ prz\
wano im cześć religijną, poświęcając je bóstwom i wrznosząc 
świątynie na nich, n. p. na przylądku Sunion, zwanym 
Kapo Kolonnes, od stojących na jego szczycie dwunastu do

d • r
1S

ryckich kolumn ze świątyni pana mórz Posejdona.
Wogóle wszelkie dane, ułatwiające zorjento\yanie 

żeglarzom na obcych morzach, zawierały wspomniane periploi
się

i były tak starannie opracowane, że doniedawna u pełnie
wystarczały na niektórych morzach europejskich. Francuski

*) Przyrząd astropbhrriczny do mierzenia wysokości słońca nad pozio 
mcm i określania tą drogą położenia okrętu. B. Śląski, książka cyt.
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admirał Jurien de la Graviere, dowodzący w roku 1854 pod­
czas wojny krymskiej flotą na morzu Czarnem, tak o nich
wyraża się: „Gdybym wówcza iu znał Arriana IlspizLouę
Iv)Jslvo’j IIóvto’)7 dużo niego byłbym skorzystał; cały ma­
terial geograficzny, któr\ miałem do dyspozycji, nie byłby mi 
Arriana zastąpił".

Bv da6 dokładniejsze wyobrażenie o
v

starożytnych opi­
sach wybrzeży, przytaczam wyjątek z iiT01 ZS01ZA0’)
TYi - 'l£yO!A7^ i)aXaopisujący wybrzeże Afryki od Leptis
do Carthago (§ 93 124).
^ 93 Z. morza otwartego płynąc, zauważysz niski brzeg morski,

Zbliizywszy sięprzed którym znajdują się małe wyspy, 
do lądu, zobaczysz miasto nad morzem, wydmy białe i wy-
b
ono nie posiada, bezpiecznie jednak zatrzymasz statek na

Także całe miasto ma biały wygląd. Przystani

to nazvwa siękotwi u przyiądku Hermaeum. Miasto 
Leptis.

94 Odległość od Leptis do Hermaeum wynosi ISstadjo-
nów*). Istnieje tam przystań dla inakch statków.

r * w 4 Jk

\ 95 Odległość od Hermaeum do Gaphary wynosi 200 st.
Po obu stronach przylądka można zatrzymać na kotwi sta­
tek. Jest woda do picia.

^ 9ó Od Gaphara do Amaraea wynosi odległość 40 st. Można 
dostać wody do picia. Nad rzeką widać pola uprawne. 
Rzeka ta nazywa się Oinoladon.

§ 97 Od Amaraea do Megerthis wynosi odległość 140 st.
§ 98 Od Megerthis do Macaroea wynosi odległość 400 st.

Jest to miasto, mające przystań i wodę do picia.
§ 99 Od Macaroea do Sabrata wynosi odległość 400 st. Jest

1o miasto, nie posiadające przystani; jest natomiast rejda 
(kotwiowisko; miejsce w pobliżu osady nadbrzeżnej, gdzie 
stają okręty).

§ 100 Od Sabrata do Locroi wynosi odległość 300 st. [est to
wioska, ponad nią wznosi się wysoki zamek.

^ 101 Od Locroi do Zeucharis wynosi odległość 300 st. Za­
mek posiada mur z wieżami. Istnieje doskonała przystań.

^ 102 Od Zeucharis do Cergis wynosi odległość 350 st.
Jest miejsce warowne, ma zamek, przystań i wodę do 
picia.

^ 103 Od Gergis do Meninx wynosi odległość 150st. Miasto 
położone jest na wyspie, która 8 st. oddalona jest od lądu 
i ma dość dużo miast, Meninx jest stolicą. Jest to wyspa 
Lotophagów. Na niej znajduje się ołtarz Heraklesa, który 
uchodzi za największy. Meninx ma przystań i wodę do picia.

) 1 stadjon — 600 stóp gr. — około 18g m.
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Razem wziąwszy, odległość od Leptis do Meninx wvnosi
2500 st
§ 104 z, Meninx do Gichtis na stałym lądzie wynosi odległość 

200 st. jest to miasto, posiadające doskonałą przystań 
i wodę do picia.

§ 105 Z Gichtis do Cidiphtha wynosi odległość 180 st. Jest
to miasto, które ma przystań.

^ 106 Z Cidiphtha do Tacape wynosi odległość 200 st.
^ 107 Z Tacape do Neapohs wynosi odległość 400 st. Jest

to miasto, które posiada przystań.
§ 108 Z Neapolis do T hena wynosi odległość 200 st.
^ 109 Z Thena do Acholla wynosi odległość 500 st.
^ 110 Z Acholla do Salipota wynosi odległość 120 st.
§ 111 Z Salipota do Thapsus wynosi odległość 120 st.
§ 112 Miasta te posiadają przystanie; z powodu jednak mie­

lizn przed przystaniami, zawijają tam tylko małe statki.
Naprzeciw Acholli, Salipoty i Cidiphthy, w odległości 120 st. 
od stałego lądu, znajduje się wyspa Cercina Odległość 
od wyspy Meninx do wyspy Cerciny wynosi przez morze 
750 st. W kierunku od Theny do Cerciny są mielizny, 
sięgające po samo miasto. Od Cerciny do Thapsus wy­
nosi odległość 700 st. W odległości 80 st. od Thapsus 
w kierunku północnym znajduje się na morzu piękna 
wyspa, która ma przystań i wodę do picia. Wyspy te 
otaczają cercińską zatokę morską.

^ 115 Z Thapsus do Leptis minus wynosi odległość 170 st. 
Jest to małe miasto. Są tam ławice piaskowe wynurza­
jące się z morza, zawijanie statków do miasta jest bardzo 
utrudnione.

§ 114 L Leptis minus do T hermai wynosi odległość 40 st. 
Jest to wioska. I akże tam zawijanie statków jest utrud­
nione z powodu mielizn.

^ 115 W odległości 20 st. od Thermai ujrzysz przylądek, 
obok którego znajdują się dwie małe opalowane wyspy, 
opodal jest kotwiowisko.

§ 1 16 Z tego przylądka ujrzysz miasto Hadrumentum w od­
ległości 40 st.

§ 117 Od Hadrumentum do Aspis wynosi odległość 500 st.
Jest to wysoki, ze wszystkich stron widoczny, przylądek 
w kształcie tarczy. Od Hadrumentum steruj tak, byś pół­
noc miał po stronie bakortu sztabnego (bakort lewy bok 
statku przeć, sztymbork), ponieważ w tamtejszem morzu 
są liczne mielizny. Wówczas ujrzysz Neapolis. Od zatoki 
Neapolis do Aspis wynosi odległość 200 st. Jest tam
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wyżyna, na której znajduje się miasto. Ma ono przystań, 
zwróconą ku wiatrowi zachodniemu, w odległości 10 st. 
na północ od miasta.

^ 118 Od Aspis do przylądka Hermaeum wynosi odległość 
200 st.

1 19 Od Hermaeum do przystani Misna wynosi odległość 120 st. 
§ 120 Od przystani Misna do 1 ł icrma wynosi odległość 60 st.

Jest to wieś, powyżej której znajduje się Therma.
^ 121 Od Therma do Carpe wynosi odległość 160 st.

to miasto, posiadające przystań.
§ 122 Z Carpe do Maxyla wynosi odległość 20 st. Jest to

(est

s
miasto, posiadające przystań.

123 Od Maxyla do Galabras wynosi odległość 50 st. 
tam przystań, która sięga aż po ścieżkę żwirową.

Jest

^ 124 Od Oalabras do Carthago wynosi odległość 120 st. 
Jest to bardzo duże miasto, posiadające przystań. W mie­
ście jest warownia. Spuść kotwicę po prawej stronie 
grobli.
Razem wziąwszy, wynosi odległość od wyspy Lotophagćw
Meninx do Carthago 3550 st.

Należy w ięc przypuszczać, że przy pomocy opisów wy­
brzeży, map i doświadczenia żeglarskiego dość bezpiecznie
odbv■■wano
w iało

pod f •roze po mórzach. Największą trudność spra-
wyznaczenie ku rsu, achowanie ścisłe raz obranego

kierunku oraz stwierdzenie w każdej chwili przebytej drogi. 
Dziś służy do tego celu kompas i log*), instrumenty, których

jedynym więc środkiem do stwier-starozvtnosc me znała.
dzenia kierunku i wogóle do zorjentowania się na morzu były
nocą gwiazdy i księżyc a we dnie słońce. Przeto wyprawy 
morskie odbywały się przeważnie latem, kiedy można było 
liczyć na pewną pogodę. W październiku żegluga ustawała, 
by dopiero na wiosnę rozpocząć się. W niepomyślnej sy­
tuacji znajdowali się żeglarze, jeśli im chmury zakryły niebo. 
Wówczas trzeba było polegać na doświadczeniu starych wil­
ków morskich, umiejących na podstawie rodzaju i kierunku
fal oraz wiatrów określić kurs statku. Zwłaszcza wiatry

*

miały wielkie znaczenie dla żeglugi starożytnej; przedewszyst- 
kiem zaś te, które stale w pewnej porze roku wiały. O pół­
nocno-wschodnim pasacie na morzu Egejskiem wie ju He-
siodos. Znali też starożytni przypływ i odpływ na morzach,

*) Przyrząd do mierzenia szybkości biegu okrętu. Najprostszym i naj­
mniej zawodnym logiem jest deszczułka w kształcie wycinka koła z ciężar­
kiem na obwodzie, wyrzucana na lince za burtę. Sa też logi
t. zw patentowe.
Are ta 1920.

Por. M. Zaruski, Współczesna Żegluga
zegarowe, 

Morsk, wvd.
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o których wspomina Herodot. Niemałe musiało być ich zdzi­
wienie, kiedy podczas odpływu, nieznanego zupełnie na mo­
rzu Sródziemnem, zpod kilu statku, płynącego wzdłuż lądu, 
woda poczęła się usuwać, a statek osiadł na piasku. Również 
przyczyny tego zjawiska nie były nieznane starożytnym;
słusznie przypisywał je Poseidonios (125—50 przed Chr.)
przyciąganiu księżyca i słońca. Periplus morza Czerwonego
daje przestrogi żeglarzom nieobeznanym dopiyw em i od­
pływem i udziela wskazówek, jak należy się achowvwac
w czasie tego zjawiska, nie ulec katastrofie. Międ v m-
nemi czytamy tam: „Przybijanie i odbijanie statków jest dla 
niedoświadczonych niebezpieczne. Bo jeśli podczas przy­
pływu powstały napór wody nie ustępuje, mogą kotwice go 
nie wytrzymać; wówczas statek porwany siłą wody i prze­
wrócony na bok, zostaje rzucony na mieliznę LŁ Do mierze
nia chyżości biegu okrętu i przebytej drogi służy d

• /

is log,
przyrząd, którego, jak |u wyżej wspomniałem, starożytność
nie znała. Wprawdzie Vitruvius*) (żyjący za cesarza Augu­
sta), konstruktor hodometru t. zn. drogomierza, proponował,
aby zewnątrz burt umieszczono kola podobne do młyńskich, 
które, zanurzając się swemi łopatkami w wodzie, obracałyby 
się ze szybkością odpowiadającą chyżości płynącego statku, 
wskazując swemi obrotami, jak szybko płynie okręt i jaką 
przebył drogę. Nie mamy jednak wiadomości, czy projekt 
ten zrealizowano. Przebyta więc droga mogła być tylko 
w przybliżeniu oszacowana. Nie ulega jednak wątpliwości,

e oszacowanie to niew' iele różn
bytej drogi. I d

iło się od rzeczywiście prze-
• f

zis jeszcze spotkać można żeglarzy, którzy
bez wszelkich przyrządów umieją ze zdumiewającą dokład­
nością oznaczy ć szybkość okrętu. W ięcej dawał się w'e
znaki brak chronometru, który zastępów-ała klepsydra. Pr Y
jej pomocy prawdopodobnie ustalano chyżość statku, a na 
podstawie jej przebytą drogę. Ze antyczne okręty miały 
klepsydry', wiemy z Caesara, który niemi stwierdził, że noce 
w Britanji są krótsze niż na lądzie.

Przy pogodzie wystarczały prawne środki, które znał 
starożytny żeglarz. Kiedy natomiast przez dłuższy' czas mebo 
było zachmurzone, a w dodatku burza szalała, trudno było 
zorjentow'ac się na morzu. Nawet dzisiaj w podobnej sy­
tuacji, mimo posiadania busoli, trudno jest oznaczyć położę-

* — * ~ w + w

nie statku, zwłasz cza, kiedy wskutek burzy log zawodzi. Wtedy 
doskonałe usługi oddaje sonda, znana już w starożytności 
i stosowana z wielkiem powodzeniem. Sonda, inaczej zwana 
lotem, składa się z ołowianego ciężarka o kształcie ostrosłupa.

*) De arch. 10,9 i- 5.



W podstawie ciężarka znajduje się zagłębienie, które, przed 
wrzuceniem sondy do wody, wypełnia się sadłem, ażeby, po 
wydobyciu jej na pokład, z cząstek, które przylgnę do sadła, 
można było wnioskować o naturze dna.*)

Le głębokość morza ułatwiała starożytnemu żeglarzowi 
zorientowanie się, wiemy od Herodota, który opowiada, że
statek znajduje sie w odległości 40 — 50 mil morskich od ujścia
Nilu, jeśli przy głębokości 1 1 sążni stwierdzi się muł na dnie mo­
rza. Zdarzało się, o czerń Plinius wspomina, że żeglarze, udający 
się w podróż morską po oceanie Indyjskim, zabierali ze sobą 
ptaki i je wypuszczali, straciwszy orjentację, by z kierunku 
ich lotu dowiedzieć się, gdzie znajduje się najbliższy ląd. 
Czy starożytność znała sekstans, służący do mierzenia wy­
sokości ciał niebieskich nad horyzontem celem ustalenia sze­
rokości geograficznej, nie wiemy. Wprawdzie znaleziono 
u brzegów wyspy Antikythery wśród szczątków zatopionego 
statku za czasów Konstantyna Wielkiego przyrząd o skom­
plikowanym mechanizmie, w którym znawcy skłonni są dopa­
trywać się czegoś w rodzaju naszego sekstansa; lecz znaczne 
uszkodzenia nie pozwalają na stanowcze twierdzenie. W każ­
dym razie mamy przed sobą jakiś instrument astronomiczny, 
na co wskazuje zachowany na nim napis uotpoyyio|xovtov ypĆGD
cr/wTiva

Nie mniejsze niż dzisiaj oddawały usługi starożytnym 
żeglarzom znaki świetlne, umieszczane u wejścia do przy­
stani po to, by statkom zawijającym nocą do portu wskazy­
wać drogę. Początkowo ognie takie zapalano tylko spora­
dycznie, zwłaszcza na przylądkach wysuniętych w morze, by 
żeglarze w ciemnej i burzliwej nocy mogli się zorjentować 
i uniknąć niebezpieczeństwa rozbicia statku (Horn. Od. X 50). 
Podsycano je jednak przez czas dłuższy, gdy oczekiwane 
okręty długo nie zawijały. Pierwsze stale utrzymywane ognie, 
o których mamy wiadomość pewną, płonęły u wejścia do Pi- 
reusu na wysokich kolumnach, by zdaleka były widoczne na 
morzu.

Znała też starożytność właściwe latarnie morskie. 
Zwłaszcza o aleksandryjskiej jesteśmy dokładniej poinformo­
wani. Znajdowała się ona na wysepce Pharos pod Aleksandrią. 
Dzięki rozmiarom swoim (wysokość dochodziła do 120 m.)
budziła taki podziw, że zaliczono ją do siedmiu cudów świata**)
Budowę jej rozpoczęto w r. 299 za czasów Ptolemeusza Lagi 
(323 — 285), a ukończono za jego następcy Ptolemeusza II

*) Por. M. Zaruski, Współczesna Żegluga Morska wyd. Arcta 1920.
**) Por. R. Gostkowski, Siedm cudów świata, kwartalnik klas. 1928 11 4.
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Philadelphosa (285 — 247), założyciela sławnej biblioteki aleksan­
dryjskiej w r. 280. Za budowniczego uchodzi architekt Sostra- 
tos z Knidos. Kształtu jej, mimo licznych zachowanych 
aleksandryjskich monet, nie umieją uczeni jednomyślnie zre­
konstruować. Według relacyj pisarzy średniowiecznych mie­
ściła się w górnej części właściwa latarnia, której ognisko, 
pokryte dachem, podsycane było drzewem i smołę; nadto 
było tam zwierciadło wklęsłe odbijające dalekie przedmioty 
i powiększające je koło 30 razy. Urzędzenie optyczne latarni 
musiało być dość skomplikowane, skcro weźmiemy pod uwagę, 
że jej światło było widoczne z odległości 20 mil morskich. 
Latarnia na Pharos często naprawiana, przeszło 1 i pół tys. 
lat świeciła okrętom, aż krótko po roku 1300, wskutek trzę­
sienia ziemi, rozpadła się w kupę gruzów.

Najstarsza rzymska latarnia morska znajdowała się w Ostji 
u ujścia Tibru na sztucznej wyspie, dzielęcej wejście do 
portu na dwie części. Należała ona do wspaniałych budowli
portowych wzniesionych za cesarza Claudiusa (41 —54 po Chr.). 
Prócz wymienionych znamy jeszcze około 20 innych latarni, 
wzorowanych przeważnie na aleksandryjskiej. Do nich należy 
latarnia w Oesoriacum zbudowana w roku 46 po Chr.; wy­
sokość jej wynosiła 64 m. Ruiny tej latarni istniały do roku 
1644, aż wskutek oberwania się wybrzeża zatonęły w morzu. Na 
przeciwległym lędzie Anglji w Dover Castle (starożytne Du- 
brae) sterczę do dziś resztki latarni morskiej wzniesionej 
około 50 r. po Chr. — Jedyna starożytnę latarnia morskę, 
spełniajęcę do dziś swoje zadanie, jest latarnia w La Coruna 
w północnej Hiszpanji. Zbudował ję Trajan (98—117). Po 
gruntownem odnowieniu przy końcu 18-tego wieku, przetrwała 
w tym stanie do naszych czasów. Ta okoliczność, że latar­
nia w' La Coruna znajdowała . się w miejscu, które nie 
miało w; owych czasach żadnego znaczenia, każe przy­
puszczać, że oświetlenie wybrzeży morskich za cesarstwa 
stało na wysokim poziomie. Równosześnie z zgaśnięciem kul­
tury antycznej, spowodowanem najazdami barbarzyńców, prze­
stały płonęć latarnie morskie cesarstwa rzymskiego. Pierwszę 
średniowiecznę iatarnię morskę zbudowano około roku 1 147 
w Pizie, na wysepce Meloria u ujścia Arno, w czasach, kiedy 
także odradzajęca się kultura starożytna poczęła rzucać 
pierwsze snopy światła w ciemnę noc średniowiecza.

Znali także starożytni żeglarze porozumiewanie się na 
odległość przy pomocy flag różnobarwnych i sygnałów świetl­
nych. Zwłaszcza okręty wojenne, które zazwyczaj we więk­
szej płynęły ilości i taktyczne swe poruszenia wykonywać 
musiały według jednolitych rozkazów, nie mogły obyć się bez
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sygnalizowania, które ujęte było w pewien system Dow ła­
dujemy się o tern pisma L VI, cesarza bizantyńskiego
który, jakkolwiek żył około roku 900 po Chr., mimo to wia­
domości swe czerpał ze źródeł antycznych, i przeto daje
nam
on: D

kawy przyczynek do sygnalizacji starożytnej. isze
P

sygnalizowania służy flaga, którą daje się znak do
ataku lub od
wprowad

by nieprzyjaciela wyprzeć lub w zasadzkę
by oddziałowi, jdujacemu się w niebezpie­

czeństwie, pomocą pospieszyć,
wolniej płynąć. Na

prędzej wiosłować lub 
morzu niemożliwe jest porozumiewanie

się sygnałami dźwięków które
walc
uależ

ących i ud
agłus a szum fal krzyk

erzenie o
\ dawa

\lbo flagę

ebie statków. Każdy rozkaz 
gnałem przedtem umówionym.

ma się prosto, lub opuszczając ja na lewo
lub prawdo, porusza się nią, podno się ją albo opuszcza;
usuwa się też wogóle flagę albo zastępuje się ją flaga o in­
nym kształcie lub zmienia się tylko jej barw M więc
nauczyć się rozmaitych sygnałowy tak samo jak dowódcy, by
nikt się nie rnyiił, a ro ka v które yd bv każdy ro-
umiał; ma to bowiem wńelkie znaczenie li

Jeśli

lić.
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Wedł
tadjonówy którą statki przepływały podczas dnia

Homera przepływa ok odległo 100 mil*),
Krętę od Eg 4 dniach, czyli 400 mil m 96

godzinach tj. 4 więzły' na god Na podstawie Herodota
(IV 86) przepływna statek podczas dnia 700 stadj a pod
czas nocy' 600 st., czyli na jedną dobę 1300 st. Po przeli­
czeniu stadj na kilomet
240,500 km. w 24 god;:
co równa się około 5 i

st. 185- m otrzymamy
czyli 10,020 km. na 1 godzinę,

łom na
statk starożytne osiągały często

1 god 
ęk

dar
szybko

Plinius (H. N. 19 prooem iada prefekt Galeri
nął od cieśniny' jskiej do Aleksand i 7 d ni. Tyle dn i
trwała według jego relacji podróż z Cadix do ujścia Tibru
Z wvżej przytoczonych ych w'vnika, że przeciętna ch\

ch statk wynosiła od 6—7 i pół węzłów.

*) i miila mcm. 7,5 km.
**) Szybkość statku wynosi 4 węzły znaczy: statek płynie w jednej

godzinie 4 mile morskie (1 m. m. 1,852 km.), czyli 1,852 km. X 4 — 7,408
km. Współczesnych żaglowców szybkość wynosi 8,9 węzłów (według
Brockhausa z r. 1930.)


